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Odrodzić się moralnie!
Od dłuższego już czasu o niczem nie rnowi 

się tak szczerze i serdecznie, jak o pożyczce 
amerykańskiej dla państwa polskiego. Mówi się
0 niej z radości,, bo pozyczka ta ma nam oom ćc 
w uzdrowieniu stosunków gospodarczych, ale
1 z lękiem równocześnie. c?y i na jakich warun­
kach ją uzyskamy. W tej sprawie przyjechało o* 
st^tnio do Warszawy paru rzeczoznawców finan 
sowych z Ameryki, ażeby na miejscu zbadać, jak 
wygląda nasza gospodarka i ety p ożyczk i tej 
udzietić nam można. Nie przesądzając eupełnie 
tej sprawy, trza stwierdzić że sama pożyczka nie 
jc. t jes-cze niczem. Choćbyśmy ją i uzyskali, to 
n!e będzie ona jakimś cudownym lekiem, k'óry- 
by gospodarkę naszą odrazu uzdrowił i prze­
czyścił zgniłą atmosferę, w jakiej żyj" my i dusi 
my s>ę od kilku lat.

Nie zrobi tego ani pożyczka zagraniczna, ani 
redukcje urzędników czy inne receply przez wła­
dze zalecane, dopóki nie usuniemy głębszej przy­
czyny zia tkwiącej w nas samych.

Dzisiejsze stosunki tak długo się nie zmienią, 
jak długo nie nastąpi odroda moralna społeczeń­
stwa. To pierwsza i zasadnicza rzecz, o której 
zawsze pamiętać musimy. Na nic się nie zdadzą 
wysiłki sumiennych jednostek, jeżeli większość 
będzie wysiłki te paraliżować A dziś tak właśnie 
się dzieje, jedni wydają z siebie sumienną, rze­
telną i uczciwą pracę, drudzy na pracy tej żerują 
publicznie.

Na jaw coraz to większe łajdactwa wychodzą,
0 których się częścią pisze, a częścią zamilcza. 
Nasze władze, nasz Rząd i Sejm przepnują na 
niedomagania wszelakie receply, lecz oni sami 
z chorego społeczeństwa wyszli i dlatego ich re­
cepty nie są zbyt zbawienne.

Chcąc uzdrawiać chorego, trzaby samemu być 
zdrowym U nas zasady tej niema i w takich 
zresztą warunkach być jej nie może. Sejm. któiy 
powinien być sumieniem narodu, stracił powagę
1 zulFamo do siebie. Taki Sejm nie jest zdolnym 
ani do zdrowej myśii, ani 8a twó czej roboty. 
Winę ponosimy wszyscy, bo jakich posłów wy­
braliśmy, takich teraz marny. Zamiast mądrych 
i uczciwych, wybieraliśmy często najgorszych nie­
robów, oceniając ich nie z charakteru, ani nawet 
z przynależności partyjnej, ale daliśmy sie w o­
dzić za nos drugim, zamia t słuchać swojego 
zdrowego rozumu i rozsądku. Przy urnie wy­
borczej bardzo często też przez to rozstrzygał 
przypadek lub spryt, a nie rozum i troska o d o ­
bro swoje własne i iluż to wybrano takich, o któ­
rych było głośno w czasie wyborów, ale teraz 
przepadli i w sejmie i na swoich powiatach, tyl­
ko ich djety nie przepadły. Sami się o siebie nie 
troszczyliśmy, wybory lekceważymy, a przecież 
jaki wójt i rada, taki w gminie porządek i zupeł 
nie to samo odnosi się do całego państwa.

jeżeli chcemy, aby było dobrze, sami ręicę do 
tego musimy przyłożyć, inaczej daremna narze­
kania, bo przeeież sejm I rząd my sami tworzy­
my, my sami wybieramy, więc narzekać możemy
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w pierwsaym rzędzie tylko na siebie. — I tak 
jak przy wyborach, ma się rzecz we wsze­
lakich sprawach. Nie patrzy się na uczciwość, 
na charakter, nie słucha się głosu sumienia, lecz 
idzie się po linji najbardziej samolubnych poglą­
dów. Mniejsza o to, czy to szkodę czy ruinę 
całkowitą państwa przyniesie, byleby swoje p o ­
trzeby dobrze zaspokoić. Oto zasada, którą się 
dziś nawet ojcowie narodu kierują. Nie w jednym 
jut artykule o przeróżnych złodziejstwach pisa­
łem i jeszcze napiszę, gdy zajdzie tego potrzeba. 
Dziś musi się tylko z naciskiem stwierdłić, te 
do poprawy naszych stosunków konieczną jest 
gruntowna odroda moralna w społeczeństwie. | 
W m<ejsce złodziei dotychczasowych muszą przejść 
ludzie z poczuciem odpowiedzialności, którzyby 
urząd swó] pojmowali jako święty posterunek. 
Do Sejmu muszą wejść ludzie i rozumni i o zdro­
wych zasadach, którzyby pracę w Sejmie uwa­
żali nie za interes jarmaczny, lecz za pracę d<a 
państwa i przyszłych pokoleń.

Takie stanowisko zajmować winniśmy wszędzie 
i tak winniśmy zawsze rzeczy te pojmować.

Zdrowy Sejm i Rząd nada społeczeństwu 
zór^ wy kierunek, a społeczeństwo wszelkie zdro­
we odruchy i poczynania władzy uzna i odpo­
wiednio oceni.

Wtedy dzisiejsze zło całkiem ustąpi. Ale przed- '

MICHAŁ^ MARCZAK.

Z czasów M  S M  w Czorsztynie.
Nie tyją już tacy Wojtek Spyrka w Krośnicy, 

zaś w Grywałdzie Michał Ty eeki „z Ulicy", Ja- 
sieK Krężel oraz Józek Prorok i Jasiek Sularz 
Maiv;,okowie — starzy bajarze, wielo w i ludzie, 
który-h opowadania całemi dniami i nocami, nie 
śpiif i nia jedząc, z zapartym słuchałoby się 
nhgdyś było oddechem. Niejeden smyk z miej­
scowej szkółki, miłośnik starodawnych gadek, sta­
rał się b daj z pod ziemi wydobyć parę jajek, 
byifby takiemu gadule paczkę „fabryki1* kupić 
i de gawędzenia go usposobić.

Każdy zaś z owych bajarzy celował w swoim 
osobistym dziale. A więc Spyrka przejmował słu­
chaczy dreszczem, roztaczając przed nimi świat 
duchów, Prorok siał wokół siebie lęk przed 
straszną mocą czarnoksięską i potęinemi w skut­
kach czarami „babrami” , a gdy Krężel zaoiekawiał 
gadkami o prencyznach i prencach, (księżniczkach)

tern musi się władza moralnie odrodzić i sądzę, 
że nie inaczej się stanie. Drabik.

Na przełomie.
Namiętności ludzkie są jak potoki tatrzańskie. 

Wzbierają gwałtownie, zalewają i niszczą wszystko 
po drodze, ściągają na siebie klątwę i przekleństwo 
poszkodowanych. Kiedy jednak zejdą na doliny, 
uspokoją się, utuną w gromadzie tysięcy innych 
mniej luo więcej do nich podobnych, zleją się 
razem i stworzą potężną rzekę — Wisłę, wtedy 
zaczynają służyC tym, których wczoraj niszczyły. 
W miej9c« przekleństw wstępują słowa błogosła­
wieństwa i pieśni pochwalnej na cześć tej, co 
żywi i bogaci ca«y kraj, a płody jego ziemi nie­
sie na swych barkach zagranicę ku pożytkowi 
wszystkich obcych.

Tak widocznie być musi, bo takie są prawa 
niezbadane przyrody. Wziąwszy pod uwagę zbio­
rową duszę społeczeństwa polskiego mimowoli 
chce się ją porównać a plynnemi masami wód 
Wisły. U zaczątków swobody i życia wolnego 
zrodzonego wśród nawałnicy i grzmiących pio­
runów rozszalałego żywiołu burzy europejskie} 
potoki namiętności spiętrzyły się, w ślepym gnie­
wie kąsały wszystko po drodze, niezdolne widzieć 
prawdy i swego przeznaczenia.

to Tylecki i Sula-z rozkoszowali ucho odmalowy­
waniem przeszłości, Bywało także, że mój niebosz­
czyk ojciec oraz Stryk Maciek „z Wybrar.stwa 
pod Kącikiem" dawali się nakłonić do opowieści 
o okolicznych i tatrzańskich zbójnikach

Niestety, wymarło już do cna ookdlenie tych 
bajarzy, nowsze zabawia się sprawami b jfżą-iu ł, 
ce najwyżej opowieściami o Ameryce, ostatecznie 
odtwarza przeżycia ostatniej wojny. Wogóle za­
równo wojna światowa, jak jej następstwa rzuciiy 
zupełną zasłonę na przeszłość. Z dawnych słu 
chaczy puzostałem bodaj jedyny, zdolny do 
odtworzenia słyszanych niegdyś opowieści, 
w piśmie.

Zacznę tedy od gadki Michała „z Ułicy- Ty- 
leckiego.

I.

Pan Starosta zawziął się głównie na Grywał- 
dzan. Gniewało go niesłychanie, że zapędzali się 
z owoami do lasów krośnicki :h, zw.aszcza pod 
Cyrehlę, gdzie rósł ulubiony priez Panią Staro-
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Nieraz zdawało się, że pochłoną w swych 
odmętach wszystko. Ale czas biegł spokojnie 
i czekał na koniec. I zwolna, jak bojaźliwe blaski 
zorzy porannej, skradało się przekonanie, źe do* 
tychczasowe sposoby były nienajlepsze, źe nie 
wszystko, co wczoraj potępiono i okryto hańbą 
i zarzutem zdrady i głupoty, było hańbą i głu­
potą, Iskrzące oczy nienawiści zaczęty tracić swą 
moc, w mlsrę jak oddalały się od chwili 
obecnej. Chorobliwe uczucie i wstrząśnięte 
nerwy ustępują miejsca rozumowi i rozsądkowi. 
Na razie jeszcze tylko w myślach i słowach, 
ale aby za tern przyszły czyny, czyny zbioro­
wej energji ześrodkowane tylko ku jednamu ce­
lowi — polskiej racji stanu.

Lewica poszła do rządu z prawicą. Wypadek 
nie może przejść bez echa silnego i zwrócenia 
na siebie uwagi zagranicą. Nie kochają wprawdzie 
się, nieraz boczą na siebie, od czasu do czasu 
warkną instynktownie na aiebie, ale to nio, bo 
jednak idą razem ku ogólnemu celowi. Uzdro­
wienie życia gospodarczego Polski, bez czego 
niema mowy o sile i potędze państwa. Na wi­
dnokręgu polskiego nieba ukazuje się powoli 
jutrznia polskiej racji stanu..

Kierownik duchowy i partyjny przywódca pr 
wicy na krześle mimsterjainem p. Stanisław Grabski 
powiedział we Lwowie prawdę, którą trzeba zro-

ścmę gaik jawciowy, z c isam i tu i śwcrH*. Wła­
śnie łouskiego roku kiirdel kóz grywałuzkieh 
zn a czy ł doszczętnie młode jaworki i t a k ż e  stare 
s. iuki uszkodził tak, że wiele z nich uschło. Złość 
staglMy podsyca! ówczesny posesor wybraniectwa 
kraśnickiego i skierowywał ją zwłąszcza do sta- 
rego Kmiecia Jaska Marczaka. Miał b o w ie m  z nim 
porschu^ki osobiste od paru lat, od czasu, gdy 
na rynku w Krośc-enKU w czasie kłótni oberwał 
feden cbuszkiem.

Pan Starosta jawnie jął się odgrażać kmiecio­
wi, który też był z tego powodu w niemałym 
strachu, boć wiadomo, że chłopu nie zadzierać 
»z panem z panów'. Jakoż miał się istotnie „na 
postrozy" i unikał jak ognia lasów kraśnickich.

Surowo zapowiedział swojej czeladzi, by pil­
nowała „statku" i zwłaszcza na Żarnowcu nie 
puszczała owiec i kóz na kraśnickie. Ale juhasi 
są także ludźmi, mogą się zdrzemnąć, a wtedy 
o szkodę nie irudno. Tak się też atało. Kierdel 
„pohusany* czyli rozwydrzony na słodkiej korze 
s . orowej, pognał, jak w dym, pod Cyrchlę

zumieć, bo prawda ta istniała od pierwszej chwi­
li, a tylko niewidzialna i kryjąca się wstydliwie 
po kątacn zaśmieconej izby. Widziały ją jedno 
stki, ale nie chciały uwierzyć jej, bo prawda ta 
padała z ust przeciwników politycznych tej czy 
tamtej partji. Lud na uboczu szedł za tą prawdą, 
ale tylko owczym pędem, a więc ■ przez niego 
zrozumianą jasno jeszcze nie była.

Prawda ta brzmi: Gdy mamy własne państwo, 
pierwszym nakazem patrjotycznym musi być ła­
godzenie nienawiści i przeciwieństw (antagoniz 
mów) narodowościowych, społecznych, partyjnych 
osobistych, usuwanie uprzedzeń i nienawiści wy­
wołanej dawnemi walkami o „orjentacje* (skłr 
nianie się ku tym lub owym kierunkom w poli­
tyce narodowej), jednem słowsm zapomnieć, co 
nas w przeszłości dzieliło, a żyć tcm co nas 
dziś łączy, żyć polską państwową racją stanu.

I powiedział dalej : „Nie uważam, by dli. szczę­
ścia Polski konieczną była ciągła polemika (spie­
ranie się) na temat Marszałka PiUudsKiego".

Sądz^ że nie jeden Prusak życzący z całego 
serca upadku odrodzonej Polski, zmarszczy czo­
ło w bezsilnym gniewie, czytając słowa ministra 
p. Stan. Grabskiego, w duszy jednak każdego 
Polaka słowa te wywołują ulgę i westnienie. N.-*: 
reszcie. Nareszcie przez kolczaste opłotki i zasie­
ki głogowe skrada się tu nam prawda radośna

i łatwo stał się łupem  leśnych starościńskich. Na 
do bij i; ę z łe g o  Marc.za.kowe -■oty, pasącA się na 
P ośredni*m , zaszły p -U Lubań i w y p ł i ly  staro­
ścińską polanę, taka? zosL.iy zajęte.

Nazajutrz zjawił się garnkowy pa hołe.k w  c h a ­
cie kmiecie, wzyw ając g o  przed ob licze  Pana 
Starosty. Z e  z łośliw ym  ifSąLiccbem dodał rad-.., 
by  się p ozw an y  zaopatrzył w kiika „b o c h ir a -k ó w 1* 
chleba i pośraUł c żoną i ć z  e ćmi, b o  mu w y ­
padnie zapew ne dośW d łu go  zabawić w ża rn  k u .  

I C h ło p  rozumiał sytuację, iecz welał narazić b y d io  
na przepadek, niż b ź ć  w  ręce Starosty i gnić  
potem długo w lochach zamkowycn. Takie byio 
chwilowe postanowienie, w gruncie  rzeczy  trudno 
mu jednak było z podstawy s w e g o  majątku, sta* 
da owiec, kóz i kilku par wołów zrezygnować 

Upłynęło parę tygodni. Kmieć do zamku nie 
szedł, o wykupnie sekwestru nie myślał, lubo 
dochodziły g o  wieści, że Siarosta codziennie każe 
rznąć jego owce na potrzeby kuchni i ponoś 
nawet polecił na nadchodzące „wyżynki* zarznąć 
parę wołów. Chłop zaś bynajmniej z odzyskania
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jdą^a z nieubłaganą koniecznością : .Gdzie wid- 
nieje interes państwa gdzie kraje się „poiska 
raoja stanu*, tam wszyscy na pokład bez różnicy 
wiary, przekonań, stanowiska społecznego.

Może jednak kiedyś w rupieciach pamiątek po­
litycznych pierwszego 7 leiniego okresu Zmar­
twychwstałej Polski, pokolenia przyszłe będą ze 
zdziwieniem czytały zżółkniałe szpargały z napi­
sem : A jednak największam nieszczęściem dla 
Polski było to, ze prezes Komitetu Narodowego 
w Paryżu i minister spraw zagianioznych Roman 
Dmowski (twórca jednej wielkiej myśli politycznej 
w Polsce), oraz Marszałek Józef Piłsudski (twórca 
drugiej wielkiej myśli politycznej w Polsce, ale 
o innym kierunku) albo nie chcieli, albo nie umieli 
wspólnie pracować.

Dr. Pajtriki Franciszek.

Jak się poznaje na robotnikach 
polskich zagranica ?

Dziennik .Polonja* zamieścił bardzo ciekawy 
artykuł bawiącego we Francji p. Bolesława Suiówki, 

który w streszczeniu podajemy.
Dz wne to jast, ze jeśli o nas cała zagranica 

tak mało wie i tak nas mało ceni, to jednak sta­
le poluje na polskiego robotnika, na każdego |

s w e g o  mienia nie zrezygnował, jena dobrze roz­
ważał sposoby wzięcia Starosty „z mańki*. Ży­
cz liw ych  ludzi miał d o sy ć ,  którzy g o  zawczasu 
przestrzegali przed każdym zamacham ze strony 
czorsztyn sk .cgo  pana, a także nie żałowali dobrej 
rady, tudzież ewentualną p o m o a  ofiarowali.

N adeszło  święto Matki Boskiej Siewnej i w dzień 
ter ulotnie na hafuszowskim folwarku Majerzu 
urządził Pan Siarosta sute wyżynki dla żniwiarzy. 
P osz ło  na ten cel 15 o w ie c  i para w o łó w  gry* 
w a idzk iego  kmiecia.

Nazajutrz miał od je ch a ć  na nauki do Krakowa 
syn staresty. Wyprawił g o  rzeczywiście ojciec 
w asyście kilkunastu nadwornych żołnierzy, sam 
zaś równoeżeśnie wyjechał na sądy do Sącza, 
Nie dotarł jeszcze do Łącka, gdy dognał ge 
posłaniec od Pani Starościny z niesłychaną wieścią, 
Iż eskortę Psna Starościca napadli pod Harklową 
górale, żołnierzy powiązanych odstawili na tery- 
tofjum starostwa, panicza zaś w niewiadomym 
kierunku uprowadzili. Lęk i wściekłość ogarnęły

fachowca, na każdą cząstkę mózgowej czy fizy­
cznej sprawności, zawartej w poiakim emigran­
cie. Pisze się o naszych wewnętrznych stosunkach 
politycznych, społecznych czy ekonomicznych 
duby smalone, nie wie się najprostszych i naj­
ważniejszych rzeczy, ale za to zawsze i stale po­
żąda się polskiej pracy, polskiej sprawności i moż­
ności wyzyskiwania tych ooydwi' czynników.

Jest to dziwne, ale bardziej dziwniejsze jeszcze 
jest to, że przecież my sami w kraju tego robot­
nika czy pracownika nie zanadto cenimy, a częs­
to nawet uważamy go za znacznie gorszego od 
jego kolegów pa fachu z innych kra]ów. Zarzu­
ca mu się rozmaite grzechy i grzeszki, jak małą 
wydajneść pracy, łat wy i chętny posłuch w kie­
runku politycznej demagog,i, małe uświadomie­
nie wartości pracy itd. ale nie zważa się na te, 
jaki jest robotnik gdzieindziej, oo roni, jak robi 
i co umie taki pan we Włoszech, Francji czy 
gdzieindziej.

Choć istnieją wprawdzie co do tego między­
narodowe statystyki, z których naegóf często się 
dowiadujemy, że jakaś tam Polska stoi zawsze 
nod każdym względem gdzieś na ostatnierr. miej 
scu, to jednak nie zawsze trzeba tym statystykom 
wierzyć Wydają je wprawdzie różne bardzo po 
ważne instytucje, ale czasem tez bio'ą się do 
tego ludzie, którzy dajmy na to o kwestji pol-

Starostę. Domyśl?) się całej sprawy. Zaniechał te­
dy jazdy na roki, wróoił do Czorsztyna i bez 
namysłu wszedł w rokowania z zuchwałym kmie 
ciem góralskim. Obiecał mu zwrócić bez grzywny 
resztę je g o  „żyw iny* w zamian za natychmiasto­
we dostawienie syna.

Z ostrożnym  ch ło p e m  nie prędko doszło d o  
ostatecznej ugody. „Handryczenie* trwało parę 
tygodni, aż niespokojny o los syna Starosta przy­
jął wszystkie warunki górala : zwrócił mu owce, 
kozy i woły, za pobite  wypłacił gotówkę, a w koń 
cu zaprzysiągł w krościeńskim kościele, iż mścić 
się nie będzie na kmieciu. Wreszcie wrócił Pan 
Starościc do zamku, przesiedziawszy kilka tygodni 
pod czułą opieką górali w szopie .na Upłazie” 
za Lubaniem.

Podanie mówi, że więźniem tym był później 
szy osłatni starosta n? Czorsztynie, a więc Józef 
Makary Potocki, pradziad obecnych właścicieli 
Rymanowa. (D. c. n.)

■■■■
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skiej, czy wogóle o Polsce, mają pojęcie a la 
Lloyd Oeorge o Śląsku w czasie konferencji 
pokojowej (pomieszanie nazw, Silesie i Cileste.)

Dość na tern, żc polski robotnik, który już od 
jakich 60 ci u lat tłucze się za chlebem po wszyst 
ki h częściach świata, wyrobił sobie wszędzie 
taką opinję, źe go uważają w dziedzinie każdej 
pracy za jakieś non plus ultra (pisane czasem 
przez wielkie N). 1 nie jest te zupełnie przesadą.

Stwierdził to przedet współczesny najgenjal • 
niejszy ekonomista świata (ekonomja jegc bowiem 
wciela aię zaraz w czyn, w Zycie praktyczne 
i wydaje należyte wyniki) Ford, który nie bez 
pewnej satysfakcji przyznaje, te polski robotnik., 
mechanik, technik etc. jest najsprawniejszym, 
najchętniejszym, najpracowitszym, najuczciwszym 
i inne naj . . .  . naj. . .  ze wszystkich swoich ko­
legów z całego świata. W zakładach jego znaj­
duje się wśród rzeszy robotniczej większość Po­
laków i oo ciekawe, źe przygniatającą większość 
wszelakich wynalazków w dziedzinie wydajności 
pracy, ulepszenia narzędzi technicznych, części 
mechanicznych ito. robią właśnie ludzie, którzy 
kiedyś gdzieś tam z Włocławka, Tarnopola, Po- 
znania czy Król. Huty wyemigrowałi za morze 
dla braku pracy. I nie jest to dziś żadną tajemni­
cą, że w Sianach Zjednoczonych Polak ma sła­
w ę w szystkich zalet dobre j pracy, które tak cenią 
gt-,itlo>neni fabrykanci z New Yorku czy San 
Francisko.

A Europa, jak zwykle Europa, s z k  i idzie stale 
z tyłu aa p rzed s ięb iorczym  N o w y m  Świat-.-m 
j dzięki uprzedzeniu  oraz cizięki niesłusznej, a ha­
niebna j obe ld ze  niemieckiej, p rzyczep ionej d o  
o*;-: i;,i szereg  lat pt. .Felriisćhe Wirtschaft1*, 

•u ?? • aszych em igrantów rolnych czy  przemy 
y li z n zdatnych jedynie d o  kopsnia kartofli, 

którą to czy n n ość  p rzed  w o jn ą  wypełniali z za 
pstern ci b iedacy w  Saksonjt, Danji czy  gdzie in ­
dziej.

Nadszedł jednak czas, niewiadomo czy s z czę ­
śliwy dla nas czas, w którym rozpoczęliśmy po 
wojenną emigrację, tym razem do państwa sprzy 
mierzonego, gdzie za chlebem przesiedliło się 
z kraju prawie pół miljona naszych rodaków. 
1 tu zaczęło się na wielką skalę poznawanie war­
tości pracy polskich robotników przez zachód, 
przez Europę.

Z początku naturalnie to poznawanie szło tępo 
i twardo, po grudzie, uważano tych,co tu przy­
byli, hurtem za zwyczajne bydło robocze, zdatne 
jedynie do wykonywania najprostszych robót,

niewymagających nietylko inteligencji, lecz I wpra­
wy. Tak było z początku, ale póiniej zaczęto 
się przekonywać, że jednak ten polski robotnik 
nie jest taki zły I niezaradny, za jakiego go d o ­
tychczas powszechnie uważano. Przekonano się 
tedy, że górnik czy metalowiec z Oórnego Śłąs 
ka lub Sosnowca pracuje daleko sprawniej i In- 
taaywniej nietylko, niż „mlneur* lub „firdeur* 
z Douai czy St. Etienne, lecz również, nia Włoch, 
Hiszpan, Marokańczyk, Hindus etc. To był pierw­
szy postęp.

Obecnie nie jest to żadną tajemnicą, że nao- 
gół francuski robotnik pracuje tylko wtedy inten­
sywnie, kiedy na niego patrzy sztygar, majster 
czy inżynier, w przeciwnym razie (o ile natural­
nie nie pracuje na akord) pozwala sobie nader 
często na zupełnie niezasłużone od i wy poczyń 
ki, A  Poiak pracuje zawsze, bez względu na to, 
szy ma nad sobą nadzór lub nie. Dlaczegóż to jed­
nak w kraju inaczej? (przyp. R ed) Na początlu 
było to nowością i stwierdzenie wydajności pra­
cy naszego emigranta było dlań prawdziwym 
sukcesem, choć nie zrozumiano jeszcze wtedy 
znaczenia I treści przysłowia „Jaka praca, tako 
płaca*.

Po tym pierwszym postępie, spostrzeżono, po 
długim a ciężkim namyśle, że cały powyższy 
fakt jest nader analogiczny d o  innego  faktu, już. 
pow szech n ie  zrozum ianego : —  za wartość pracy 
c u d z o z ie m có w  we Francji przew yższa  znacznie  

|\ w yd a jn ość  pracy tubylczej, A więc, że P olacy  
j jako cu d zoz iem cy , dla samej sw ej nazwy „etrai - 

garów* nietylko i e  pracują tak sers.o, jsk i reszta 
różn o języczn ych  em igrantów, lecz znacznie le ­
piej o d  nich czyli że po lsk iego  ir-boc-iisrza trzeba 
cenić i to cenić więcej c-d W ło ch t  naprzykła-i. 
1 to niei.ylko dla je g o  pra y wyirwsięj, lecz  rów ­
nież i dla ca łego  je g o  postępowania, z a c h o w a ­

li nia się. in nego  życia, bardziej o d d a n e g o  rodzinie  
i o b o  wiązkom o jczy zn y  i państwa, w  Mórein 
żyje.

Zaczęto więc Uczyć się z nim,* jako z cziowle - 
kiem i to pomimo złośliwej obcej p rop agan ­
dy. pomimo .bandits Polonais" , (bandytyzmu 
polskiego) pomimo agitacji przeciw cudzoziem­
com, jaka panowała i obeeme nagminnie panuie 
we Francji. (D. c. n.

Czas odnowić prenumeratę 
na kwartał I-szy.
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Z Polski i ze świata.
Krzyż na Colasseum Rzymsklam. W dniu 29 li­

stopada przy udziale dostojników świata katolic­
kiego, władz i olbrzymich tłumów, został poło­
żony w arenie Colosseum w Rzymie pierwszy 
kamień podwyższenia, na którem stanie, według 
niedawnej uchwały parlamentu, ogromny krzyż 
z drzewa, pochodzącego z Ogrodu Oliwnego 
w Jerozolimie. Drzewo to przystał już do Rzymu 
patrjarcha Jerozolimy, mgr. Barlassina.

Cały świat katolicki widzi i rozumie, że posta­
wienie krzyża (usuniętego przez masonerję włos­
ką po r. 1871) na tej arenie, która przed wieka* 
mi została spłukana krwią pierwszych męczenni­
ków chrześcijańskich, jest wielkim triumfem idei 
Chrystusowej wa Włoszech. Nie trzeba zapomi­
nać, żę myśl tę zrealizował sam Mussołini, który 
w ten sposób, jak się wyrasił, chce symbolicznie 
n-idać stolicy katolickiegojświata, katolicki charakter.

Naprawdf ciężka kara. W państwie sjamskiem 
w Azji, ciekawy panuje zwyczaj. Każdą kobietę, 
kłóra osiągnęła już pewien wiek, a nie jest jesz­
cze zamężną, wpisują na życzenie do wykazu 
młodych dziewczyn, znajdujących się pod oso ­
bliwą opieką władcy, który się stara dla nich 
o mężów. Załatwia on się z tem bardzo krótke- 
Kaźdy syn Sjamu, który cokolwiek przeskrobie, 
nietylko że zostanie uwięziony, lecz na dobitek 
zmuszony jest wziąść sobie żonę z grona owych 
zapisanych kobiet na listę królewską. Jeżeli prze­
stępstwo było nieznaczne, to oblubieniec ma 
prawo wyboru, jeżeli z=tś dopuści się jakiejś 
zbrodni, brać musi lę, którą mu wyznaczono 
z najstraszniejszych najwięcej kłótliwych. Choćby 
więc kobieta w Sjamie była najstraszniejsza i naj- 
złośiiwsza, pomimo wszystKi^go może mieć na­
dzieje, Ze dostanie męża. Okropniejszej kary dla 
przestępców nie można byto chyba wymyślić.

Drogo zapłacił posał Stańczyk za owacje towa­
rzyszy. Na zjazd górników przybył jako repre­
zentant P. P. S. peseł Stańczyk. Zjawienie się 
jego na wiecu uczestnicy zjazdu powitali burzą 
oklasków, poczem porwali go na ręce i wnieśli 
go wśrói nieustających okrzyków na trybunę.

Tutaj poseł Stańczyk po pewnym czasie prze­
konał się, że oodczas tej radosnej manifestacji 
ktoś wyciągnął mu z kieszeni portfel z dokumcn 
tami poselskimi i gotówką w kwocie 700 zł.

Holandja pcd wodę. 0 4  roku 1880 nie nawie­
dziła Holandji tak wielka po.vódż, jak obecna.

Zachodnia część prowincji limbursiciej zalana 
wodą. Ten sam los apotkał znaczną część północ­
nej Brabancji, oraz prow. Oelderland, zalanych 
prznz rzeki Maas i Val.

Olbrzymia przestrzeń kraju jest jednem jezio­
rem. Kilkanaście tam zerwanyoh. Mieszkańcy wio­
sek przebywają od trzech dni na dachach d o ­
mów, wyczekując pomocy.

Władze wojskowe o c wołały wszystkich żołnie­
rzy z urlopu i przeznaczyły całą siłę zbrojną 
Holandji do akcji ratunkowej

GL1CZARÓW, styczeń 1926.
Dnia 6 stycznia urządzili na naszą wioskę na­

pad dwaj Bukowianie i poruszyli wieś do cna 
Przywieźli jakąś cudaczną maszynę i zaczęli coś 
koło niej majstrować, aż saia szkolna przemieni­
ła się w Jerozolimę, z ludźmi, wielbłądami, byd­
łem i poczoiwemi osiołkami. Całe życie J. Chrys­
tusa pokazaie się zbitej gromadzie dzieci, bab 
i chłopów, przejętych okoonem i przejściami 
Zbawiciela. Potem poszli do Rzymu pogańskiego, 
a jeszcze później do kopalni węgla, by pojąć cięż­
ką i « dpewiedzialną pracę podziemnego robotni­
ka, a na ostatek zaczęli się trząść od śmiechu, 
a dzieci wprost kładły się na ziemię ud rozpuku, 
widząc malutkiego Toma, jako ueznia stolarskie­
go Jego hyclowete kawałki, a zwłaszeza oder- 
żnięcie głowy drzemiącej babie, są dotąd tematem 
wieczornych pogwarek Wszystko było takie ładne 
i takie dokładne, że niektóra baby szeptały mię 
dzy sobą : „zaślepione*. Ale W3zyscy zaślepieni
i niezaślepieni proszą bardzo, żeby Bukowianie 
przyjechali jeszcze z tem „ś !ep id łem “ , choćby 
zaraz. /a.

Z NOWEGO BYoTREGO ad Zubsuche.
Dnia 27 grudnia ub. roku i 3 stycznia br. od 

były się dwa przedstawienia amatorskie w lokalu 
szkoły ludowej w Nowem Byjtrem na korzyść 
miejscowej Straży pożarnej ochotniczej.

W pierwszem przedstawianiu udział wzięła 
nj)odevż, przybyła z Suchego wraz swą nauczy 
cielką p. Tatarówną i na całość złożyły się de- 
klam?cie śpiew oraz jednoaktówka „Pomidory* 
Natomiast w drugiem wystąpili poraź pierwszy 
nasi dorodni górale i tizebi dodać, źe wywiąza­
li się ze swego zadania (a grali .Powstanie Cho­
chołowskie*') nadspodziewanie dobrze. Na szcze­
gólniejsze wyróżnienie zasługuje Wojtek Zocher 
w roii Krupy, starego sołtysa.
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Na zakończanie dziatwa szkolna odegrała 
-jobraiek dramatyczny swego wychowawcy, Edwar 
da Kłonieckiego podtytułem .Ostatnia Gwiazda*.
3  ..chód z ohu przedstawień obrócono na zakup 
-najpotrzebniejszych narzędzi pcżernych. (N .)

Przygody Staska Babcorza.
jaśku, joby ci tu opuwiedzioł ramotę, jako jo 

jgazdowoł, kiek był młodym, — tak zacon do 
mnie gwarz ć Stasek U nas w chałupie była 
bieda, cobyś jej złom siekierom nie ucion. 
Dz eci nos dużego kyrdia nie było, ino taki ma­
ły Scyrdolek. Ociec nieboscyk. — Panie, przijmij 
go do łaski — młodo umar, dzieci były drobne 
ino jo był nostarsy, doś fajnym siurgacem. Ma­
tki jek ta nie bardzo sle boł, rubiłek, jakok som 
,fcioł. Po ojcu uom ostała staro kobyła biało — 
jo ta nfom jeździł na zarobki, ka min wio pytoł. 
Zarobiełek ta porę sóstek, casejek ta doł mace 
jia sól i gajs, reśtek se zostawił na habrykę. 
Karćmy jek ta nierod minon, to sie mi ta wse 
dudek przidoł. Rozjek pojechoł na beskid po 
.snopki: przęsła mi drogę staro baba — oho, 
myślę so, nie be seęścio. Miałek sie wrócić, ale 
-woio Bosko, jade. Zajechołek na som wierk. Ne 
kłódek snopków na wóz i jade z góry, a nie 
iahimowułek koła. Kobyła ni mogła utrzimać, 
w ypi zągła się i posła w bok. jo  siedzioł na w o­
zie, pojeehołek som z góry na złomanie karku. 
Ze światejek sie pozegnoł, zol za grzechy zbu- 
dzieł, bo nie było śmiechu. Ale mie wtorysi świę­
ty zachowoł, co mi sie nic nie stało, bok z wo­
zu do jałowca wytyrknon. Wóz ze snopkami pod | 
ńeskidem ostryjoncieł sie.

Roz mie pytoł Bronisław, co u jasia Jedroso- 
wet^o siodoł, cobyk jechoł śnim do Cornego i 
Dunajca Jo mu padom, co pojadę, ino ni mom ! 
cym wozu posmarować.

'Vies co Stasku ? nocuje kołomaźnik u Połzin- 
..ule pod wo:owniom, to idź ukradnij kołomazi. 
jo  padom, ze się boje. E ty głupi, cobyś sie to 
b o ł?  Kołomsźnik śpi w izbie ; my też pudziemy 
z tobom. No i poślimy syćka. Jo poseł ku wozu, 
bierem kołomoź do rajtocka, az tu jedne raze 
wy kakuje z podw ozu kołomaźnik z takom wiel- 
gom gałęziom sęk tom i kie mie zacnie okładać 
po grzbiecie, po pertkak, ka ta padło, to mi tak 
te nowiutkie portki zasmaroweł, co nie było znać 
parzenic. A kiek uciekoł, tok kicnon z ławki do 
wody i mokrzutki jak topielec powlokjek sie 
do chałupy. Kieby mie wło widzioł, toby sie mie 
'przeląk i rzewnie zapłakoł nademnom. (łd  tego

casu juz nie furmanie kobyłom po zarobkak, bot. 
jom sprzeoo) i kołomazi mi nie irza. Wciołek 
iść iukać pieniędzy zbójeckik dc Tomanowej, 
abo do Osobistej, do Janosikowej piwnice. Tam 
jest pełno becek z pieniąćzami i w torbak po- 
wiesanyk na złotyk bronikak Ale tyk pieniędzy 
tam nik nie weźmie, bo ik pilnujom dwa pan­
kowie, co ni majom głowy. Roz na mnie taki 
strąk puściło, bo wiater zacon smrecki woiać, zza 
turnice zacyno skolami prać a krzictć : Jak jeś 
nie schewoł, to nie bier, cok nie wiedzioi nóg 
pozdajać, ba haj. J. O. r Ch.

CHOCHOŁÓW, w styczniu 1926.
Od kilku lat prenumeruję Gazeię Podhalański 

i tak się wni ;j zakochałem, jak kawaler w ładnej 
dziewczynie. Nie mogę się doczekać tego dnia, 
w którym mi Gazeta przychodzi — pragnąłbym 
aby mi nawet codziennie przychodziła Nie­
jeden, co ma dać pieniądze r.r wódkę, mógłby 
sobie raczej zaprenumerować Podhalankę, a zna­
lazłby w niej najlepszą przyjaciółkę Zawsze 
w niej jest coś ciekawego, cc się dzieje we świe- 
oie. Człowiek siedzi w domu, nigdzie nie idzie 
nieby też nie wiedział, a z Gazety można się
0 wszystkiem dowiedzieć. Chciałbym się też 
z Czytelnikami podzielić miłą niespodzianką, ja­
ką sprawił bocian przelatujący ponad naszą 
wioską, bo zostawił Jackowej Kaplorzowej syna. 
Młody i wesoły ojciec wyprawił takie chrzciny, 
że gościom do dnia trzeciego w głowach się 
kręciło. Zanosi się też na weselisko, jak w czasie 
sucha na deszcz, a to u wdowy Szwabowej.

NIEDZICA na Spiszu dnia 5/1 1926 i
Staraniem tutejszego P. P. nauczycielstwa tj. 

P. Klementyny i Felicjana Zalewskich i p. Zoltana 
Peściego odegrały dzieci tutejszej szkoły w dniu
1 stycznia 1926 .Jasełka* F. Gatisówny i J. Ba- 
terowicz. Pomimo tego, że w Niedzicy poraź 
pierwszy coś podobnego dciało się, jednak dzie­
ci role swoje odegrały doskonale, jak Józek Ka­
szycki w roli Bartosza, Franek Czupka w roli He­
roda. Józek Tuczyński, kióry trzy role miał do ode­
grania i wywiązał się z nicn znakomicie, jó iek  
Zielus ak w roli djabelka, którą odegrał z praw- 
dziwym artyzmem, z dziewcząt zsś Stasia Szlach- 
cicówna w roli anioła, Julcia Kopaczka w roli 
Marysi doskonale odegrały ; jednak i innym dzie­
ciom niema nic do zarzucenia. Na sali było 
przepełnienie, oprócz gości miejscowych, zjecha­
ło się dużo z okolicy, a nawet z N. Targu, tak 
dalece, że miejscowi musieli wracać ao domu.
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Goicie nie szczędzili oklasków dla amatorów. 
W przerwach przygrywała muzyka cygańska 
Makuły zc Starej Wsi. (Czechosłowacja). Mimo 
napotykanych trudności P. Zaiew.ski nie szczędził 
grosza na wybudowanie sceny, jakiej w okolicy 
nie zobaczy się.

D« przyozdobienia sceny przyczynił się P. 
Michał Rudnicki (unkej. Str. Cel. tut. Komisarjatu 
malując artystycznie kulisy.

Ludność tut. domagała się jeszcze powtórnego 
odegrania .Jasełek”, co nastąpiło w święto Trzeeh 
Króii. Ueittinik.

CZARNY DUNAJEC 12/1 1926 r.
Szanowna Redakcjo 1

Chcę się podzielić a braćmi Pedhalsńcami 
wrażeniami wyborczemi i powyborczemi w Cz. 
Dunajcu. Wybory do Rady miejskiej odbywały 
się 13, 16 i 18 grudnia z. r. Jakie zaś było za­
interesowanie wyborców, świadcry to, te głoso­
wało koło 80%. Chłopstwo szło jak na odpust 
do utny wyborczej. Walka była zacięta. Chłopi 
zrozumieli, te niebraniem udziału w wyborach 
sami sobie wyrok gospodarczy podpiszą, bo 
pójdą wnet z torbami, a dzieci ich przeklinać 
będą W trzecim i czwartem kole wyborczem 
wybrali swoich radnych chiopów, dających rę- 
kojm ę, że resztki majątku gminy ocalą, wbrew 
wielkim wysiłkom’  burmistrzowsko - żydowskim, 
zmierzającym do wyboru radnych, popierających 
burmistrza z jago sztabem. W czasie wyborów 
stał się cud, bo lewica, walcząca z „Piastami* 
w p-oces a o lasy Witowskie, stała się nagle 
prawicą w czasie wyborów, a ła „reklamowana* 
prawica lewicą. Dotychczasowy zarząd magistra­
cki Cz. Dunajecki, widząc swą klęskę wyborczą 
w ty :h chłopskich kołach, wnosi reknr", by tyl 
ko przedłużyć swój żywot na stolcu magistra­
ckim, ulegając przy tem radom fałszywych przy­
jaciół, którzy mają na oko tylko własny żołądek 
i kies?, a nie dobro chłopskie, bo gdy wypróż­
nią wszystkim kieszenie, to ulotnią się z Dunajca 
cichaczem bez pożegnania naw/et z „w yzw ala­
nym* burmistrzem.

Najbardziej interesujący przebieg wyborów 
był w li kole, w którem głosujących było 23 ka­
tolików na 21 żydów, Tsk jedni jak drugi szli 
zwarcie do urny, ale burmistrz Cikowski rzucił 
swój głos i jeden obcy .cudownie* zdobyty na 
listę żydowską i prze? to obdarzy) .ukochanych 
«. tak uciskanych11 żydów aż 8 radnymi.

Musiał być bardzo zobowiązanym dla nich,

skoro im tak wielki podarek uczynił z Krzywdą 
chłoptD, Teraz dopiero poznali Cr. Dunajczenie 
dokładnie, kto sprawował dotąd urząd ourmistrza, 
jakiego mieli opiekuna i ojczyma. Dlaczego to 
tyle żydków garnie się do tego miasteczka t  
Chłop ubożeie, a .syn Izraela* pęcznieje. Cze­
muż to burmistrz ze swoimi przyjaoiółmi nie re- 
kursował przeciw wyborom w 11 kole, a tylko 
przeciw wyborom w I, Ili i IV kole ? Rachuba 
prosta, to jego podpory zawsze i wszędzie. 
Niech się Dunajec zapadnie z chłopstwem, jbyle 
on obstał z „sweml* korkociągami. A gospoda­
rzył nie bylejak®, bo po 20 letnim siedzeniu na 
stolcu wójtowskim zostawia wcale pokaźną „spuś­
ciznę* swoim obywatelom : tj. przeważnie same 
pniaki w lasach, doły w borze (torfowisko), wy­
boje na gościńcach, pomrożoną ilość szynków 
i w trojnasób rodzin żydowskich. Teraz chłopi 
niech zrozum lą nareszcie, dlaczego J>ni ubożeją, 
a przybysze się ich biedą tuczą i rczpyohają 
głosząc przed światem bezstronną obronę inte­
resów chłopa, a w rzeczywistości łupiąc ich do­
kumentnie z majątku. Różne kauzyperdy obłudne 
czynają tylko na chłopa, by go w bezlitosny' 
s p o s ó b  wyssać i puścić z torbami. Tacy to pa­
nowie rezsiedli się tutaj po miasteczkac h, niby 
na swych folwarkach i chcą rolę władców nad 
obywatelami odgryw ać , kiórych się traktuje iak 
małoletnie dzieci, ob iecu jąc  im złote gruszki na 
wierzbie, posady polic jantów iub tym p o d o b n a  
cacanki, by leby  szli tylko na pasku jak lokcje. 
A gd z ież  g o d n o ś ć  gazdow sk a  u takich się pa 
d z ia ła?  Lecz lokajska dusza ambicji me ni a p 
w szędzie  jej pełno, a nawet śmie bezczeln ie  grać 
rolę mon.iiiati)róaV w czasie w y b o t ó w .  Te lo i .a j• 
skie dusze odważyły cię nawet w ym yśieć  o s z c z e r ­
cze kłamstwo na duchowieństwo czarn odun a jec ­
kie za to, że jako do tego p o d o b n e  doradzało  
swym parafjanom w y b ó r  jedyni > uczc iw ych  i m o d ­
rych obywateli ms radnych, którzy zaczną nową 
erę w życiu gm iny Cz. Dunajca. To oszczerstw o  
„że ks;ądz nadużył am bon y  do celów wybor­
czych grożąc z niej wyborcom, głosującym na 
listę burmistrzowsko-źydowską różnemi karami*, 
powstało tylko jedynie w głowie człowieka nie 
mającego już nic do stracenia; niestety pod tem 
oszczerstwem podptsali się także doktorzy praw, 
słuchający kazania chyba tylko w gramofonie.. 
Taki rekurs wyborczy nosi znamię kpin z tych 
ludzi, którzyby temu uwierzyli, ałbo uwierzą w to 
tylko ludzie złej woli. Jak mógł takie oszczerstwu 
podpisać Lew Marysin jakc żyd ; chyba słyszai
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kazanie rabina w iym sensie wygłoszone w ból" 
ntcy, gdy ż do kościoła jako żydek nie chodzi, 
jak można rekurs takt brać poważnie, w którym 
sam burmistrz na siebie wypisuje różne przestęp­
stwa popełnione jako naczelnik gminy. Chyba 
dia zak-pienia sobie z przełożonych władz, nie* 
.znających miejscowych stosunków w czasie wy­
borów. Na zakończenie dodaję tej .prawicy' 
wyborczej otuchy, aby wytrwali w swych posta­
nowieniach i nie dali się niczem odstraszyć, bo 
prawda nareszcie musi wziąć górę. Podhalań­
skie pozdrowienia. E L E S . Ctarnodu*mj4cki

Z ZAKOPANEGO.
Ostatni sezon zimowy w Zakopanem odzna­

czył się niezwykle ożywionym zjazdem gości, 
którzy ze wszystkich stron Polski zjechali się na 
okres ferji świątecznych. Pensjonaty jak i lokale 
Morskiego Oka, Tatrzańskiej i Trzaski były prze­
pełnione, szczególnie tłumnie przybyli do Zako­
panego sportowcy narciarze, których ruch skon­
centrował się u Karpowicza.

Dzięki obfitym opadom śnieżnym, które spo­
tęgowały ruch narciarski, okres świąteczny wy­
padł dodatnio i stał się prawdziwą atrakcją żąd­
nych rozrywki gości.

Jak zwykle Zakopane w okresie świątecznym 
gościło u siebie nietylko przeciętnych kuracjuszy 
ale i osoby z śwista politycznego; i tak zaszczy­
cili Zakopane awym przyjazdem prezes P. S. L. 
Piasta Wiios, prezes Z w. Lud. Nar. p. poseł K o­
zicki, prezes Klubu Chadecji p. poseł Chaciński 
Genem! Józef Haller, Biskup Kocyłowski, Metro­
polia DyonKy, Senator Zdanowski, Prof. Uni- 
wersvt w Pradze Szyjkowski, Wice-kon^ul pol­
ski w prad*e, Kornel Maku-zyński, Włady­
sław O r k a n ,  Uziembło oraz wielu innych, 
nadto zauważyliśmy na świętach obecność kilku 
postów, przybył tu również wicekonsul polski 
w <’ radze p. Jan Pawlica. Zakopane przygoto­
wało swym gościom sporo niespodzianek; 
czynne były oba doskonałe zespoły teatralne 
Witkiewicza I Dra Hierowskiego w kawiarniach 
^koncertowały pierwszorzędne orkiestry, na gościn­
ne wystęoy przybył Chór Ukraiński ze Lwowa, 
a nawet p. Szyłler — Szkolnik ze swym medjum 
7 Warszawy — sekcje narciarskie Tow. Tatrzań­
skiego i .Sokoła* przygotowały próbne konkursy 
biegów narciarskich i skoków w Jaworzynce, 
które ddy nadspodaiewane wyniki. Najlepszą po­
stawę uzyskał mistrz Andrzej Krzeptowski I (S o­

kół) skacząc 20 m. bez upadku — niezwykle

śmiałym był skok Stan. Sieczki 36*/* m (z upad­
kiem.) Ponadto z miejscowych Towarzystw Zwią­
zek Górali w Zakopanem odegrał przy współ­
udziale wybitnych osób Zakopanego sztukę 
„Betlejem Polskie* L. Rydla, w której na ozoło 
gry wysunęli się w 1 akcie p. Marcin Błachut 
(Bartosz), Gąsienica Stan. Ludwinia (Maciek) p 
p. Roj Wojciech w roli Heroda, Koprowski Józef 
(śmierć) Kowalski Wład. (żyd;. Krakowiaków o o  
tańezyii dziarsko pp. jęknerczek Józef, Łukasz­
czyk Wojciech, Krzeptowski Stan. Gąsienica, 
w akcie 11. Roj Stanisław (Twardowski) hhjec 
Józef (Dziad) odśpiewał kilka dowcipnych i na 
czasie piosnek .dziadowskich" i wielu innych, 
których trudno wymieniać, bo taktycznie wszyst­
kim należy się uznanie za doskonatą grę. Spe­
cjalnie do całości sztuki przyczynił się zakopiański 
zespół śpiewacki tutejszych góralek pod batuty 
p. Mistrzy„a józefa, dając piękne polskie kot sr.djr 
w i i 111 akcie. Dekeracje sceniczne wykonał 
góral p. Gąsienica Szostak Jan, który w ostat­
nich Utaoh zwrócił na siebie uwagę swym talen­
tem malarskim.

Po zatem — stary rok jak po inne lata zakoń­
czone przykładnie ureczystem nabożeństwem 
dziąkeeynnem w kościele parafialnym w Zakopa­
nem, w czasie którego przepiękne i niezwykle 
podniosłe kazanie wygłosił Ks. Prof. Bystrzsnow- 
ski z Krakowa. Na kazaniu tem zebrały s ę tłu­
my ludu a także i inteligencji.

Jak wyglądał zakopiański „Sylwester* o tern 
pisać niepodobna, przeszedł wesoło dla jednych, 
smutno dla drugich — niespodziankę sprawiłc 
zakopiańska elektryka, bo wcześnie zgasia .. . 
sprawiając przerażenie w przepełnionych kawiar­
niach, które pozbawione chwilowo światła — sza- 

j iaiy potem do rana.
Noworoczny śnieg zatarł wszelkłe sylwestrowe 

ślady — i Zakopane nazajutrz wyglądało ńjczem 
twierdza jasnogórską po odstąpieniu Szwedów .. 
świeży śnieg wpłynął dodatnio na serca i umysły 
przytępione gdzieniegdzie alkoholem, a kompe­
tentne czynniki zabrały się gorączkowo do > rga- 
nizowania międzynarodowych zawodów narciar­
skich w Zakopanem, które mają się odbyć pod 
koniec miesiąca stycznia. Warunki po temu sorzy- 
jają, a nasi narciarze Krzeptowski, Steczka, Roz- 
mus, Bujak i inni trenują, spodz‘ewać się zatem 
należy dalszych sukcesów ze strony narciarzy 
polskich, którzy zdobywszy już w tym roku mi­
strzostwo Tatr południowych po stronie czeskiej, 
nie dadzą sie na własnyon śmieciach powstydzić.
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Kcńcząe tych kilka słów trudnoby był* nie 
podnieść zasług W. P. Stryjeńakisgo, majora 
Ziętkiewieza i innych, którzy krzątając si% gorli­
wie okuło zorganizowania Zawidów przyczynia 
jq się skutecznie do podniesienia Zakopanego.

| ,Vi j K R O N I K A

Egzamin dejrzałsścl. W  termin'e lutowym 
w Państwowem Gimnazjum lm. Sew. Goszczyń­
skiego w Nowym Targu odbędzie się w dniu 
8. lut' go 1926 r. część pisemna, zaś ustna w dniu 
11. lutego o godz 3. pe południu. — Podania 
mogą wuesić tylko «i abiturjenei, któriy zostali 
reprebowani przy egzaminie dojrzałoś) i w ter­
minie wiosennym na pól roku, a składali tenże 
egzamin w tutejszym zakładzie. Do podania 
należy dcłąezyć świadsetwo moralnośei i wykaz 
przerobionego raaterjału nauki. Termin wnosze­
nia podań upływa z duurn 31. stycznia b. r 
Tukr za egzamin wynosi 19 zł.

Walne Zgromadzenie Tow. Chóru i Teatru lud. 
w Nowym Targu odbędzie się dnia 24 bm. o g. 
4 po południu, w racie braku kompletu o pól 
godz. później w sali Rady misje Na porządku 
da enayrn wybi ry, wnioski i interpelacje.

P-.ranek Ksidmlery Rychtarówny w gimnaij-im 
w tłsv/ym Targu Kazimiera Rychtcrówna znana 
dziś w or.łoj P«Uoe i zagr.uaie* (Paryż, Wiedeń) 
jako r^ó'Jre?fe4na mistrzyni żywego słowa pr.l- 
skii?g- przebywa ebtenie w Zakopanem, gdzie 
odbędzie się 14 b. m. jej ken^rt recytatorski 
w sali „Morskiego Oka“. Wiccsory recytatorskie 
K. Rychterówny cieszą się -sławą jedynych 
w s w o da rodzaju atrakcji artystycznych. Artystka 
ocRvi: daa nib.tylkp naoae centra, w których eo- 
roaznis odbywają się sykle jej wieczorów, leca 
ponadto w pelnera zrosumitnia. swojej roli oras 
idei szerzenia kultu żywoge stówa objeżdża 
kolejno wszystkie miasta nasze. W  mniejszych 
środowiskach, gdsie trudno spodziewać się licz 
niejjŁego udziału inteligencji, Ryehterówna od 
bywa poranki dla młodzieży szkolnej. O wartości 
kulturalnej i o wysokim poziomie artystycznym 
tych nrodukcji przekonaliśmy się onegdaj na 
poranku w gimnazjum w Nowym Targu Jeste­
śmy wdzięczni Dyrekcji za inicjatywę sprowa­
dzenia wielkiej artystki, która olśniła zebrano 
grono nauezyciolfikie i licznie zebraną młodzież 
interpretacją arcydzieł naszej literatury (Miekie

wie*, Słowacki. Reymont, Sienkiewiuz, Tetmajer; 
Była tc prawdziwa uczta duchowa, która pu 
zostt wi w słuchaczach niezatarte wsper mienie, 
a ponadto objawiła młodzieży piękno naszego 
języka w eałem bogactwie jsge plastyki, kolo­
rytu i muzjtzacćoi. Pożądam m byłoby powtó­
rzenie teg9 wieszoru (ewentualnie z odirisan1® 
programem) w sali „Sokoła" i w ten sposób 
dałoby jię  naszej inteligencji sposobność pozna­
nia zjawiskowej sztuki ertystki i przeżycia ta­
kich wrażeń, jal s w naszsm mieście nie były 
nam dane jtszsze.

Opłatek. W  niedzielę dn. 17bm. o g  7 wisez. od­
będzie się w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej £/Il 
p. Zebranie towarzyski" połączone z opłatkiem 
i życzeniami nowerocznemi, ua które wszystkich 
członków, sympatyków i Gości zapraszamy.

Ze Zarząd krak. Ogn. Zw. Podhalan.
Ant. Zachtmski, Prof. L Stopka.
W drodze między Cz. Dunajcem dc a 11 stycz­

nia br. zgubione dsinnniozek z zapiskami oprew- 
n j w ezarne płótno. Łaskawy znalazea raczy 
go oddać zą wynagrodzeniem do Drukarni 1. 
Borka Nowy Targ.

3 Mr.niów deneszą o nowej taryfie stolarskiej,, 
jaką ustanowił sobie st-ńarz p. Wojciech Sitar.--, 
biorąc za awjkłe drzwi pojedyncze jedr:c;ukrzy 
dłowe 60 zł. W  kośsiele bewiem pad t-hórńn 
w miejseu oiemntm przy schodach prowadza 
oyeh na chór zepsuły się dra w i. Na źrebieniu 
tych drzwi zebrano cd ohłoprów nu chórze 6G 
zł., którą to kwotę zabrał wyżej wspomniany 

! stolarz nie dając w dsdatku zawiasów do iyobź«
j drzwi. Czy nie wystarcz? toby 20 ił. za* taką.
I rob.tę ? C>;y res«ty pieuiąffey cia mużnaby uż^ć
{ na sprawienie ezegoś do kr śeiuła. I tu zuó:v

jed.-n dowód n& br^k oszczędności u nas.
Ma nio wianiu.

K « .  Marszałek otrzymał probast to w  Harklo­
wej koło Nowego Targu.

Tradycyjny epłatek urządziła w niedzielę dniu 
7/1 Ochotnicza Straż Pożarna „Strażnicy * w No 
wym Targu, przy udztalj licznie z-.-; branego- 
mieszczaństwa i elity inteligencji. Po podnio­
słem, ceremotjalnem przemówieniu wygłoszo 
nem przez ks. prof. Dr. Karabuię, jakc hono 
rowego kapelana O. S. P. prezes Ochot. 
Straży Pożarnej poseł Rajski spełniał obowiąz­
ki gospodarza reprezentanta, łamiąc się opłat­
kiem kolojno z zebranym;. W  międzyczasie 
chór mieszany z panną „Zosią" na czols od­
śpiewał kilka kolend, które taeże odegrała or­
kiestra OohotniesCj Straży Pożarnej pod ba­
tutą p. Stiasnego. — Wśród miłege i pod
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nioslego nastroju, toastował najpierw p. Rajski 
polnosząo że uroczystość łamania się opłat­
kiem znamionuje wśród chrześcijan .miłość 
ibliznioga i wzajemn9 przebaczanie sobie wszel­
kich uraz*. Wyraził wielkie zadowolenie, że 
w uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz rządowych, oświaty i wojskowości, wniósł 
toast w ręce p. Radcy Strzelbickiego jako 
wielce powalanego i cenionego starosty nowo­
tarskiego. W  odpowiedzi p. Radca Strzelbioki 
godząc swój charakter wysokiego urzędnika Z9 
stanowiskiem obywatela, podniósł między in- 
nemi w swem głęboko u^ętem przemówieniu, 
-że w czasie obecnych niedomagać, naloty ła­
godzić tarcia, gdyż nie czas na wzajemne ob­
winianie się; wszak rząd wyłania się ze spo­
łeczeństwa, więc jedynie silna wola całego 
narodu ugruntuje nam niezależność gospodar­
czą, na rzecz której musimy jednak teraz wszys­
cy ponieść ofiary. Następnie toastowali pp. Dyr. 
gim. Czeeh, Dyr, Marcinów, Zapiórkowski na 
cześć obecnych Pań, do rąk Pani Posłowej R aj­
skiej, o/aa p. Naczelnik Dworski pracujący 
z całym zapałem bezinteresownie nad wyszko­
leniem i organizacją coraz to nowych zastę­
pów O S. P. To też Wydział O. S. P. w uzna­
niu wielkich zasług p. naczelnika Dworskiego, 
zamiesił Jago portret w dużej sali Strażnicy, 
o ozem w podniosłych słowach poinformował 
uczestników zebrania p. prezes Raj/ki. Serdecz­
nego nastroju dopełniły aktualno kuplety od­
śpiewane przez strhźjków w melodji podhalań­
skiej, u zebrane przez plutonowego O, S P. Ig. 
Różańskiego, za co zyskał sobie ogólny poklask 
zebranych Atet.

Stan sherób zakaźnych w powiecie nowotarskim 
w miesiącu grudniu 1925 r. Dur brzuszny : Kli­
kuszowa 1 zgon, Oatfuwsko 1 zachorowało, Żu­
bra ca Górn i i! zach-, Bukowina 2 zach., Ło- 
pu-: ;na 6 zn h., Bukowina Podszkle 7 zuch., No­
wy Targ 1 zach., Nowa Biała 1 zuch. Płonica : 
Zakopane 1 zach., N. Targ 3 zach, Odra : Trypsa 
A z: ch., Ludzimierz 7 zach Krztusice: Szczaw­
nica Wyżna 2 zach., Błonica: N. Targ Szach. 
'Gruźlica: Zakopane 5 zgonów.

Organuecja walk) z g j f ie g  w powiecie no­
wotarskim. Dnia 28 grudnia 1925 w sali po­
siedzeń Magistratu w Nowym Targu odbyło się 
pod przewodnictwem Starosty Radcy A  Strzel- 
hiokiego zebranie w sprawie organizacji walki 
z  grużluą w powiecie przy udziale przedstawi­
cieli Samorządu i erganizasji społecznych c No­

wego Targu i powiatu, przyczcm został utwo­
rzony Oddział powiatowy Towarzystwa przeciw­
gruźliczego, na przewodniczącego któreg-.i wy­
brano starostę A  Strzelbickiego.

Pożyteczna ta organizacja będzie osnową 
miejscowej walki społecznej z tą straszną klęs 
ką, jatą je it gruźlica i powinna mieć jaknaj- 
więkste poparcia ze strony społeczeństwa

Poradnik kupiecki. Nakładek krakowskiej Kon­
gregacji kupieckiej wyszedł z pod prasy „R ocz­
nik Kupiecki 1926“ w objętości 2UG stron dru­
ku, który ma wszelkie dane na miano Alma- 
chu Kupieckiego. Znajdziesz tam Czytelniku, 
podane w streszczeniu, wszelkie wiadomości 
wyjęte z ustaw i eneyklepedji tworzącej się 
specjalnie dla kupiectwa w Polsce, o których 
osoby trudniące się handlem, przemysłem lub 
rękodziełem wiedzieć powinny.

A  więc, o podatkach i wszelkich opłatach 
skarbowych pośrednich i bezpośrednich o ka- 
saoh chorych i różnych ubezpieczeniach spo­
łecznych, o monopolach i koncesjach, o prze­
pisach celnych i taryfowych, o postępowaniu 
ugodowem i wekslach, o opłataoh stemplowych 
i paryteo.e walut W3zechś wiato wyehj i wiele, 
wiele koniecznych wiadomości, któryc-h niezna­
jomość często naraża kupców i przemysłow­
ców na poważne straty.

Ponadto znajdujemy tam także zarys historji 
krakowskiej Kongregacji kup. datujac-ej się od 
dnia 25 lutego 1410 r. oraz najnowszy statut 
tejże, przystosowany do obecny h warunków 
społeczno ekonomicznych.

Za opracowanie tegoż „poradnika" wyrażamy 
część redaktorom jako niestrudzonym pracow­
nikom na niwie organizacji kupiectwa chrześci­
jańskiego. Ztleoająo zarazem wszystkim człon 
kom Gsidz. K K K w N. Tar,.pi zaopatrzenie 
się w powyższy „Poradnik Kupiecki" i jak nie 
mniej zalecamy go kierownikom *.2kói handlo­
wych. Powtarzając słowa wyjęte z przedmowy : 
Opłaci się Czytelniku, trud czytania, „pora­
dnika" stwierdzamy, że nie tyłki „trud“ się 
opłaci, ale i ten drobny wydatek 3 zł, 60 gr. 
za egzemplarz stokrotnie się opłseft, bo mając 
„Poradnik* w domu nie narazisz się na straty 
z nieznajomości przepisów ustawuwyc-h.

Prezes Oddz. K- K K Adam Zapiórkouslci.
Ila Fard dziennie zarabia Ford, właściciel 

amerykańskiej ftibryki samochodów, zarabia 
w trzech dniach 1 milion dolarów. °o  od po 
wisdmeh ulepszeuiach i rozszerzeniach fabryk 
podniesie się zaiobek tsgo miliardera do 1 mil 
jena dolarów dziennie.
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W dniu 31. grudnia edhyło się w  N ew ym
Targu mile zebranie towarzyskie \7 tutejszym 
Sokole. Preies życzył przy Newym Roku zebra­
nym, aby się ohrzeill i lenili w obecnym 
starym kośeiele, a umierali dopiera w nowym.

D i Urzędów gminnych i  wyjątkiem Newy Targ, 
Zakepane, Białka. Celem zapewnienia Państwu 
Społeczeństwa o sprawuuśoi fizycznej i o tę- 
lyźnie charakterów wyłoniła się w Nowym Tar 
gu Powiatowa Rada wyehpwania fizycznego ped 
moim przewedniotwem.

Wiole ju l gmin w powiecie zrozumiało cel tej 
orgamzaeji i już w gminach wicjskieh widzi a."? 
zastępy młodzieży, — które na aposób wejske- 
wy są zorganizowane, '6wiozą i tworzą niejako 
hufiec wsi — który wystąpić może przy wszel­
kich uroczystcśoiaeh i jest prawdziwą ehlubą 
gminy.

Nie tylko organizacja ta wyrabia fizycznie, 
ale także wytwarza tężyznę eharakterów, po­
czucie eb_ wiązkowoćci, punktualnoóei, kultura 
spływa nu jednostki i każdy członek tej orga 
nizacji różni się od innyoh, daje wzór jak po. 
winien żyó i wychowywać się młodzieniec na wsi.

Dobrodziejstwem wielkiem j« st to, że państwa 
tak dba o swoich obywateli — że stara się 
o podniesienie ieh kultury i cywilizacji — a na- 
wit jeden z oficerów P. Kapitan Wieroński 
z No- ego Targu ma specjalne zadanie zajmo 
wać się tuni sprawami.

Zachęt am do wstępowania do jej organizacji, 
ża rnu gmina nie powinua być odos bniona — 
niech jedna drugą wyprzedza w akcji — która 
będzie cblubą jaj — P: Naczelnik gminy ogło­
si, zaimiu się organizacja i zawiadomi mnie 
o wyniku Sw>ch zabiegów do kcńpa stycznia 
br. Starosta : Strzelb',chi w. r.

Drabik : Otrzymaliśmy, załatwione.
Sprostowanie. Spółka łowiecka gminy Gron- 

ków urząuza licytację prawa polowuuia nie 'dnia 
18/1 lecz dnia 19/1 1926 (wtorek)

Urzędowy spis ebonentów Państwowej sieci 
telefonicznej Okręgu Krakowskiej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów według stanu z dnia 31/12 
1925 wyszedł już z druku i w najbliższych 
dniach będzie doręczony wszystkim abonentom.

Ceau egzemplarza dla abonentów stacji głów­
nych wynosi 1 zł. 25 g r , dla abonentów stacji 
boczn; ch oraz dla nieabonentów 1 zł. 50 gr.

Należyiośó przypisze się abonentom w ra­
chunku abonamentowym za miesiąc luty br.

Dyrekcja poczt i telegrafów w Krakowie.

Ks. Rzesiódko z Chochołowa otrzymał -ozpo­
rządzeniem Ministerstwa Wyznań Religijuyofe; 
i Oówieceaia Publicznego probostwo w Niepo­
łomicach.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpewledzlalnedci.

F R A N C U S K I E G O
udziola najszyoszą metodą Barlitza 
— pojedynczo i w kompletach —

D r o w a  2 ?. D a n l e l s k a .
Informacje od godziny 1 — 3 ul. Kowanieo 1? 

dom p. BURSY. —

Do sprzedania
dom rogowy w Rynku z dużym placem

potrzebna gotówka 12000 dolarów.
Wiadomość u H. Teiohnera.

Sprzedam plac pod budowę
wraz z ogrodem przy ui. Ludźmierskiej w Newym 
Targu. — — Wiadomość:
Katarzyna fcanke,  Czarny Dunajec.

Długoterminowy kredyt
przy ryehlem zamówieniu n a w o z ó w

I So le  potasowe,
=  Kainit, =  |

Wapno azotowe 1
ponadio

dostarczam w agonow o i detajlicznie i  
wszelkie i wozy sztuczne

Tomasyn®, —  Sisparfcsfaty kostne  i  
i mineralne —  S aletrę  chilijską 

Siarczan amonu —  Wapno  
palone mielone.

Gwarancja zawartoici. —  Punktualna dostawa.

JÓZEF KRRRRCH
LW ÓW , K O ŚC IU SZK 118.

Cenniki i pouczenia darmo i opłatnie.
Redaktor od? H ed zU lp y : Jan Krauzowie., Stuka nia I. Serka w Ne*ym T4rgu.


